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p Cena Kurjera 
” W Warszawie: podana iest 


Na prowincji i w Cesar- 
stwie: opłata za przesyłkę i 
koszta ekspedycji: rocznie re. 3, 
półrocznie rs. '1- kop. 50, kwartal- 
nie kop. 75, miesięcznie kep. 25. 

Oddzielna przedpłata na jedno 
ylko wydanie Kurjera przyjmo- 
Wang być nie może. 

Numer pojedynczy wieczorny 
kóp. 5, poranny w dnie powsze- 
dnie k. 3 w niedziele i święta k. 5. 

Dziś: Józefa z Kopertynu. 

Piątek. Januarjusza Biskupa M. 

Sobota: Eustachjusza Męcz. 

| Niedzielą: Mateusza Apost, i E. 
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„ku o godzinie 6-ej rano. 
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-_ Widowiska: Teatr wielki: „Prelegent” i „Coppe- 
fia*—Teatr letni (w ogrodzie Saskim): „Kobiety 
g kamienia”;=Teatr nowy (przy ulicy Królewskiej): 
(„Zemsta pana Martin” i „Naprzeciwko”. (Godzina 7 i 
„pół wieczorem.) 


Cudzoziemcy o Warszawie, 


Korespondënci pism: zagranicznych wysłani spe- 
fejalnie do Skierniewic, rzecz prosta, iż zboczyli de 
"Warszawy ico zatem idzie — wrażenie w syrenim 
/grodzie odniesione pośpieszyli utrwalić na szpaltach 
swoich dzienników. 
| „Wrażeń tych i szkiców wiązankę pozorny | 
dać czytelnikom naszym, bez komentarzy, w dosło- 
wnym przekładzie. 

Pierwszy glos o Warszawie zabrał we wtorkowym 
i6-go b. m.) numerze Kólnische Zeitung Paweł 
indau. ` 

Pisze ob co następuje: 
` „Pobyt w małej polskiej mieścinie, gdzie co chwi- 
la brak zupelny wodociągów dokucza, a brak per- 
skiego proszku dotkliwie czuć się daje, należy do 
tych życia przyjemnostek, bez których obyć się do- 
prawdy bez trudności przychodzi. Wczoraj tedy po 
półudnińi wróciłem napowrót do Warszawy ze Skier- 
niewie, gdzie jūż nie nowego do widzenia ani dowie- 
dzenia się nie było. i 
| Zwykły pociąg przebywa tę przestrzeń we dwie, 
powa w. półtorej godziny. Niepowabny krajo- 
braz, płaszczyzna, gdzie niegdzie pokryta na małej 

rzestrzeni lasem, tu i owdzie stadem owiec, świń 

lub gromadka rolników upstrzona, nie zmieniła się 
p jak i Warszawa nie a nic w ciągu ubiegłych 
4 godzin. 
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PANNA CHORĄŻANKA. 


' POWIEŚĆ Z CZASÓW SASKICH 
przeż 
Walerego Przyborowskiego. 


(Dokończenie). 
Da yszli -z-malońkiej komnatki księcia, a Goląbek 
Wi: f 
— Zjecie 00?,.. 
„> Ktoby tam jadł! — odrzekł Bębnowski — prze- 
żeśmy wyruszyli po śniadaniu... 
3 Ba! co mi tam za śniadanie mospanie — zawo- 
E oiąoek — barszez z rurą i polewka z wina! 
dia strasznie burczy po brzuchu, głodnym jak pies... 
sg A to jedz, panie bracie — rzeknie Gogolewski, 
skazując na zastawione stoły w sąciedniej ko- 


icio. y 
t o się więc tam Gołąbek i zawijał gorące 
Dc z kaszą aż mu. się uszy trzęsły, a Bębnowski, 
Drząniec i Gogolewski tymczasem gawędzili. 
ky, Co on tam pisał, ten Rzeszotarski? — pytał Bę- 
| wraki. jk" 
a, Czyż ja wiem: dże ja o tem. mogę wie- 
zisg w Świał się Gosiak. 33 
- œ To Rzeszotarski jest pisarzem u księcia? 
ET Jest i nie jest. Pisarzów książę ma dużo, ale że 
fr zotarski pięknie pisze, a nadewszystko umie i po 
gz sku, i po niemiecku, i po włosku a nawet; po 
ję iewsku i po łacinie pisać, więe go książę używa 
sk; 9, W bardzo ważnych razach. Złąd to Rzeszotar- 
Migr ot śmieszny jest i sepleni szkaradnie, jest w 
* ©lkich łaskach u sięcia wojewody, 


: 


z 8 yk. A 
Wysokość wody na rzece Wiśle pod War- 
szawą stóp 2 cali 


ROK SZEŚĆDZIESIĄTY CZWARTY. 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 9-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od godz. 10-tej rano do 1-ej w południe. 
schód księżyca o godzinie 6 minut 30 r, 


Wschód  słońea o 
Zachód 


Ubyło H A 


wo mi przypomina Berlin z przed lat dwudziestu. 

Sprawia ona stanowczo wrażenie wielkiego euro- 
pejskiego miasta, ale wrażenie niezbyt miłe. Główne 
ulice ciągnące się równolegle z Wisłą: Krakowskie- 
Przedmieście i jego przediużenie Nowy-Świat, zakoń- 
czony pięknemi drzewami wysadzona Aleją Ujazdow- 
ską, szerokie, z licznemi prywatnemi irzadowemi pa- 
łacami, ze świetnemi sklepami, ożywione, mają nie- 
mal wszystko co potrzeba, a jednak— braknie tu je- 
szcze wielu rzeczy co sprawia, iż owe wielkie miasto 


KURIER WARSZAWSNI. 


Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowineję. W niedziele i świętą 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem. 


godzinie 5 „minut :40-. 
3 8. 


Długośc dnia godzin 12 minut 40). 
4 


! 
| bionem miejscem przechądzki warszawiaków, znaj- 
| 
| 


Cena ogł oszeń: 

Reklamy: za jeden wiers 
pierwszy raz 25 kop, każdy: mb 
stępny raz 20 kop. 1 

Nekrologja: za jeden wiers- 
15 kop. 

Zwyczajne i małe ogtosze~ 
nia w numerach porannych. z wy- 
jątkiem niedzielnych i świątecz- 
nych. zamieszczane nie będą. 

Ogłoszenia do Kurjera przyj- 


„uje także Biuro Ogłoszeń Rajch- 
mana i Frendlera, ulica Senatore 


ska nr 18. 
Poniedziałek: Maurycego Męcz. 
Wtorek: Tekli Panny M. 
Środa: N.M. P. od wykupu uiewolnik. 
Ozwartek: Aurelji P. i Kleofasa. 


m D. 


— Numer niniejszy wyszedłz dru- Warszawa, licząca do 450,000 mieszkańców, ży- na rozpatrzenie się po mieście w towarzystwie mo- . 


jego przyjaciela, władającego polskim językiem. 
W końcu alei Ujazdowskiej, będącej oczywiście ulu- 


duje się bardzo piękny, cienisty park a wśród niego 
wznoszą się obydwa letnie pałace, Belweder i Ła- 
zienki. 

W Łazienkach rezydował Cesarz podczas 
swego w Warszawie. Pałac wznosi się w 


po ku 


wody, dokoła sztuczne porobiono baseny; piękny i e- 


legancki gmach, występujący z wody w olśniewają- 


nie wywiera narazie na cudzoziemcu dodatniego wra- | ©ej bieli obramowanej ciemną zielenią parku, spra- 


żenia. 


Architektura domów jest—jednem słowem—dosyć 


monotonną. Podczas gdy w miastach niemieckich, a 
w szczególności w Berlinie, zamiłowanie do, orygi 


gu ostatnich lat pięćdziesięciu, podczas gdy tam szyb- 
o, jak „ma drożdżach, wzrastają jedne po drugich 
budowle wspaniałe, zmieniając dodatnio miasta po- 
wierzchowność—tu przeobrażenie owo rozwija się -4 
syć powoli, 

I tu, rzecz prosta, wiele nowych powstaje budo- 
wli, wznoszą się pojedyńcze, piękne nawet domy, ale 
trzeba je cudzoziemćowi palcem wskazać by je do- 
strzegł; nie mn nie rzuca się w oczy, świadcząc o po- 
myślnym rozwoju i wzroście dobrobytn miasta, 


| Bruk jest obrzydliwy, toczą się po nim dorożki 


brudne, zaprzężone w dwie zjeżdżone szkapy, trzę- 
sac, że rozpacz bierze; głębokie rynsztoki, z mostka- 
mi przed bramami domów, przypominają dawne, nie- 
miłej pamięci, przedkanalizacyjne czasy, a rozlewa- 
ją dokóła woń tak niemiłą, jak ongi owe rynsztoki 
berlińskie, może gorszą jeszcze. 

Na ulicach nie spotkać wykwintniejszego powozu, 
żadnej damy w gustowniejszej tualecie. Zaludniają 
| ulice jedynie niższe klasy ludności, jedynie rzemieśl- 
nicy i wyrobniecy, niewyglądający nazbyt ponętnie 
| a obok nich roją się gęsto żołnierskie mundury. 

t Wczorajsze popołudniowe godziny spożytkowałem 


| wia zwłaszcza z mostu Sobieskiego niezwykle weso- 


gi- | 
nalnych i gustownych gmachów wzrosło wielce w cią- | 


| 
| 


łe, pełne spokoju, wrażenie. Ale długo rozglądać się 


nie miałem czasu a już obejrzeć pomnika Sobieskie- - 


go, wzniesionego na moście wcale nie mogłem, bo po- 
wozom przez dłuższy czas zatrzymywać się na mo- 
ście nie wolno. 

Wieczór spędziłem w Wielkim teatrze. I tu wiel- 
ki świat Warszawy świecił nieobecnością. Wcale 
niegustowna sala kapo była zapełniona, loże były 
prawie puste, „Faworytę* grano wcale nieźle, a or- 
kiestra zasługiwała nawet na zupełne uznanie. Mło- 
dy tenor ma głos bardzo piękny, świeży i silny, a 
primadonna posiada wiele temperamentu, 


Są może artystki obdarzone większym głosem niż 
warszawska śpiewaczka, ale wątpię, czy któraz 


nich posiada bujniejsze i czarniejsze — włosy. Obe- 
cnie modą się stało w Berlinie mówić z lekceważe- 
niem o Meiningerach. Nigdzie mi atoli ich zasługi 
położone około wyrobienia smaku na scenach nie- 
mieckich nie stanęły tak żywo na myśli, jak tu wła- 
śnie. Okropne kostjamy, których by u nas szukać u 
handlarzy karnawałowych przebrań, : 


atlas. 
z najtańszym szychem, ubogie dekoracje, na które 


już dziś bez obrzydzenia patrzeć nie sposób, wszys- 
tko to jeszcze paraduje tu na scenie i nikogo to nie 
razi. 

Ze szezerem zdziwieniem prana się, iż pol- 
ska mowa miękkiego i melodyjnego nabiera dźwię- 


ku w śpiewie. Natomiast balet, który przecie uży- ' 


— Patrzcie! to ten Rzeszotarski taki mądry? ni- | gadano: Nie wiedziano tylko, kto pierwszy podniesie 


| gdybym tego nie przy puszczał — dziwił się Zaprza- | 


niec. 


= Tak, tak — odpowiadał Gogolewski — uczył : 
on się w szkole w Lunewilu, u króla Stanisława Le- | 


szczyńskiego, i zdolny jest bardzo. Młody tylko jesz- 
cze i pstro nieraz ma w.głowie, zwłaszcza jak sobie 


| podochoci, Jużeić głupio się znalazł w Drugni, prawda? | 


=—: Pewno, że głupio! — odrzekł Zaprzaniee. 


Tak sobie gadali, przechodząc się po komnatach, 


napełnionych szlachtą. Gogolewski prawie ze wszy- 


papierów i dwóch jeszcze jakichś bardzo poważnych 
szlachciców. 

— Mości panowie, na koń!— zawołał wojewoda — 
jedziemy do izby poselskiej. 

Ruch się zrobił niezmierny. -Wszysey porwali się, 
przypasywano szable, ukrywano pod kontuszami pi- 
stolety, nadziewano czapki i wielkie rekawice łosio- 
we z karwaszami po łokcie, Książę wsiadł do karocy 
z Rzeszotarskim i dwoma owymi poważnymi szlach- 
cieami, reszta zaś dopadała koni. Nasi znajomi z 
Gogolewskim na czele stanęli tuż przy karoey — i 
tak tłumnie, gwarno, bnńczucznie, ruszono Krakow- 
skiem Przedmieściem na zamek. 

Tu tłok. był ogromny. Właśnie zjeżdżano się ze 
wszech stron. Karoca za karocą, otoczona tłumem 


ską na dziedziniec zamkowy. Szlachta konno lub 
| pieszo tłoczyła się — mnóstwo tak zwanych arbitrów 
1 pchało się, chcąe sią dostać do sali sejmowej, choć 
| gwardja królewska nie chciała ich wpuszczać. Ale 
oni na to nie zważali, gdyż chcieli być: świadkami 
sceny, jak będzie wyrzucany z sali graf Bryl, jako 
nieszlachcic, Wszyscy o tem wiedzieli i o tem tylko 


stkimi się znał, i Bębnowski zauważył, że miano dla 
niego wielki szacunek. Nareszcie książe wojewoda ; 
się ukazał. Za nim szedł zaraz Rzeszotaiski z pliką | 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


protest w.izbie przeciw obecności Bryla. Bądź co 
bądź, widowisko zapowiadało się ciekawie i tłum, 
żądny zawsze nowości, napływał ze wszech stron. 
Dzięki temu, przy wjezdzie w bramę kłótnie, pogróż- 
ki, wymyślania, a nawet czasem brzęk szabel słyszeć 
się dawał. Wożnice tłukli się biczami, turkot kół, 
gwar ludzki, teńtent koni i rżenie ich niespokojne 
uzupełniały ten obraz, prawdziwie piekielne wraże- 
nie robiący. 

Ta sama wrzawa i hałas panował w sali sejmo- 
wej. Prawie wszyscy posłowie siedzieli już na 
swych ławach i wszyscy, widoczne to było, byli u- 
zbrojeni. Właśnie jakiś młody i bardzo piękny na 
twarzy człowiek, ubrany z elegancją po francusku, 
w wielki, z różowego atłasu frak, stał na ławie i wo- 
łał co mu sił starczyło: 

— Mości panie marszałku, proszę o głos! 

— Kto to jest? — spytał Bębnowski Gogolew- 
skiego. 

— To jest imcipan stólnik litewski, Stanisław Po- 
niatowski, poseł liwski. Ale to się już zaczyna. 
Chodźmy na tamtą stronę. 

I poszli na stronę prawą izby, gdzie właśnie pan 


/ stolnik krzyczał co miał sił: 


zbrojnych dworzan, wpadała przez bramę krakow- | 


— Mości panie marszałku, proszę o głos! 

W tejże chwili ze strony przeciwnej, kędy się ze- 
brała partja dworska, podniósł się mąż ogromnej 
postawy, z wielkim brzuchem, karkiem byka, ubran 
w dostatni kontusz wiśniowej barwy, i głosem ol- 
brzymim, którym zagłuszył wrzawę panującą w sali, 
krzyknął: 

— Mości panie marszałku, proszę 5 głos! 

— A to kto? —spytał Bębnowski. 


'tji dworskiej. On... 
Nie dokończył Gogolewski, bo podniosła się jeszcze 


— To jest Radziwiłł, pedkomorzy litewski, 'z par: * 


wa od dawna su, rozczarował mnie zupełnie. 
Damy z baletu i tu jak gdzieindziej, pamiętają da- 
wno minione lata i niedziwiłbym się wcale, by 
mi powiedziano, iż większa ich cz za czasów je- 
szcze ks. Paskiewicza debintować zaczęła, A iso 
lowe tańce koryfejek nie zachwyciły mię wcale.” 


Š WIADOMOSCI ŁIEŻĄCE, 


= Dzienniki petersburskie donoszą, iż główny za” 
rząd poczt i telegrafów. wygotowuje projekt rozpo- 
rządzenia, przyzwalającego na wysyłkę depesz przez 
wrzucavie ich do skrzynek pocztowych, służących 
dla listów. Depesza taka powinna być zaopatrzona 
w odpowiednią liczbę marek. 


= Now. donoszą, iż w Cesarstwie funkcjonuje 
113 towarzystw rolniczych, w tej liczbie 64 samo- 
dzielne i 29 filje. 


= Według Now. wr., z początkiem r. 1885-go za- 
cznie obowiązywać nowa taryfa o użytkowaniu 7 !o* 
kali skarbowych, przyczem ilość osób, mających dziś 
do tego prawo, znacznie zostanie ograniczoną. 

= W gubernji wileńskiej lasy zajmują przestrzeń 
821,383 dziesiatyn, z czego przyp: na w rkar- 
bowe 359,604 dziesiatyn. Prawidłowe gospodarstwo 
leśne w lasach prywatnyeh wynosi procentowo 4'5, 
w skarbowych zaś 28'1. Cyfry statystyczne. stwier: 
dzają nieustanne zmniejszanie się przestrzeni leśnych 
w gubernji wileńskiej, 

ze Według powziętych przez Kraj informaeyj wia- 
domeść o bliskiej konsekracji dwóch nowych bisku- 
pów sufraganów jest nieuzasądniona; powstała ona 
widocznie ztąd, iż przed kilku miesiącami, gdy dzi- 
siejszy biskup sufragan ks. Pollner wahał się z przy- 
jęciem infuły, chwilowo była mowa o kandydaturze 
braci Chodyńskich. Obecnie żadna nowa nominacja 
biskupów nie jest na porządku dziennym, 


= W roku zeszłym wydział paszportowy prz 
kancelarji Sato ficia „jstra wydał odobom przeb 7 
wającym za paszportami zagranicznemi, tak zwą- 
nych „ruskich widów” 10,408; w tymże samym prze- 
ciągu czasu położono wizę ną 120,954 paszportach 
rozmaitych osób, 

ze Zapis uczennie do instytutu położniczego już 
sig acpoce) i trwać będzie do dnia 27-ga września. 

iek uczennie nie może być niższy nad lat 18 ani 
wyższy nad lat 30, Opłata za naukę wynosi 50 rs, 
rocznie, 

= Wedle udzielonej nam informacji władza pra- 
sowa uchyliła podanie jednego z tutejszych dzienni- 
e ja dotyczące wydawnictwa pismą co- 
d nego P- t. Chwua, 

sz Urząd starszych zgromadzenia kupców z po- 
wodu kończącej się kadencji służbowej sędziów tū: 
tejszega sądu handlowego, wybrał i. przedstawił do 
wyboru wladzy 24-eh kandydatów na wzmiankową- 
ne posady. 


większa wrząwa i śmiechy, to bowiem Poniatowski 
poeznie swoje: „Mości panie marsząłku, proszę o 
głos!”—to to sama powtarza Radziwiłł, i 

ltak to się kilka razy powtórzyło wśród śmie- 
chów i wrzawy. ; r 

Cała izba przedstawiała zaprawdę dziwne wido- 
wisko. Żaden poseł nie siędział, jeno wszyscy stali 
i to nie na swoich miejscach, ale zgrupowani w dwa 
wiejkie odłamy, Koło nich kręciło się mnóztwo 
szlachty zbrojnej. Wielu niosło pod pachą duże, 
długie rapiry niemieckie, | ! 

kiedy się tak certuje Poniatowski z Radziwiłłem, 
a wszystkiemu temu praypatruie się Zaprzaniee z o- 
czyma wyłupienemi ńa wierzch, bo pierwszy te raz 
był na sejmie, nagle zdaje mu się, że widzi w par- 
tji przeciwnej pana chorążego Ślaskiego, 

Tak, to on, poznaję go! —szepnął do siebie na 
wielkie swoje przerażenie, i pochyliwszy się do ucha 
Bębnewskieg», ragoge mu: 

— (Chorąży tu jest!... i 
= Gdzle?=—porwa} sig Bęhnawski, , 
— A oto, napraeeiwko! Behylmy się, he naa zo- 


— 


CZY... i 

Jakoż chorąży, błądząc oczyma po sali sejmowej, 
właśnie w tę stronę spojrągł, i gdyby od, nie byli 
schylili za nlęcy innych, byłby ich spostrzegł, 

== Da djabła mruknął Bębnowski—to ślel.., 

Pehciał już o tem powiedzieć Gogęlewskiemy, gdy 
nagle Poniatowski począł wołać: 

= Znajduje się między nami nieszlachcie Bryl, 
poseł warszawski... 

Mało kto zapewne słyszał te słowa, gdyż wrzawa 
z obu stron się podniosła ogromBa: 

— Nie masz zgody na głosowanie przęd obraniem 


naalka! 
Ą inni krzyczelia 


= 2 — 
== (elem oszacowania gruntów, zajętych pod roz- 
szerzenie ulic Szpitalnej i Hożej, oraz takichże grun- 
tów, zajętych na Pradze dla rozszerzenia ulicy Tar- 
gowej, wyznaczoną została komisja, która w dniu 
isiejszym zejdzie nn miejsce. 
= Ulica Nowogrodzka, pomiędzy Kruczą a Bra- 
cką, wkrótce otrzyma nowy bruk i rozszerzone z obu 
stron chodniki. Roboty są już prawie na ukończeniu. 


= W dniu wczorajszym koleją terespolską wyje- 
chał z Warszawy jenerał-gubernator kijowski, jenerał- 
major Drenteln. 


= Henryk Sienkiewicz wrócił do Warszawy po 
dłuższym pobycie za granicą. 
= Z Towarzystwa ogrodniczego 
Nie myliliśmy się przewidując, że Towarzystwo o- 
grodnicze warszawskie znajdzie bardzo przychylne 
uznanie -w szerokich kołach publiczności, któż bo- 
wiem nie jest amatorem roślin i kwiatów i.któż mo- 
że nie uznać pożytku, jaki kraj odniesie 4 pracy 
wspólnej na tem wdzięcznem polu. 
0 oznaczonego terminu zorganizowania się stą- 
nowczęgo JĄ: wybór zarządu, tj, do dnia 11-go paź- 
dziernika daleko jeszcze, a już ze wszech stron nad- 
chodzą deklaracje i zapytania, 
Oprócz objętych pierwszą listą inicjatorów Towa- 
rzystwą na członków założycieli zapisali się już pp, 
Tomasz hrabia Zamoyski, Feliks Sobański i Jaljnsz 
Wertheim. 
Na członków rzeczywistych pp.: Hipolit Chwalibóg, 
Henryk Wróblewski, Aleksander Kopijowski, Anto- 
ni Nagórny, Lucjan Wrotnowski, Teodozy Bąda- 
radwóbł A. Postaremczak, J, Karezmarek, Józef Ski- 
biński, Józef Krasnski, Antoni Stachowski, Włady- 
sław Radwan, Wiktor Magnus, Stanisław Choromań- 
ski, Wojciech Sawicki, Antoni Borkowski, Józef Spor- 
ny, Antoni Skrzynecki. ` 
Z dam panie; Marcela Kaczyńska, Joanna Wert- 
heim, Helena Okręt. j 
Komitet urządzający krząta się pilnie około kom- 
pletowania list i przygotowania wszystkiego do zor- 
ganizowania Towarzystwa. £ 


ze Kgzamina w muzeum pszezełniczem. 
Wczoraj do egzaminu pszezolarskiego przystąpiła 
grupa męzka, składająca się z 36 praktykantów i 
stałych uczniów muzealnych, : 
omisją egzaminacyjna od godziny 11-ej zrana do 
4-ej pa południu, zdołała zaledwie wycgaaminować 
połowę kandydatów, odkładając resztę pracy na dzień 
dzisiejszy. 
Wczoraj również w sali muzealnej odbył się akt 
rozdania świadectw kwalifikacyjnych ukończonym 
w r, b. pszczelarkom, w liczbie których, oprócz wy- 
mienionych już w naszem piśmie, znajdują się panny; 
Julja Zaborowska z włocławskiego i Antonina No- 
wifska z Warszawy. 
= Fotegramy skierniewickie. 
Oglądaliśmy wezoraj w zakładzie fotograficznym 


— Prosimy o głos dla posła mówiącego!... 
Krzyk był tak wielki, że nie już zrozumieć nie 
można było. Kto jeno mógł, dobywał głosu; odgra: 
żano się sobie, wyzywano, wytrząsanó pięściami. 
Aż nagle w partji dworskiej, z tłumu ukazała się 
szablą z furdymentem, trzymana przez rękę obleczoną 
w rękawiezkę z łosiowej skóry, z karwaszami po sam 
łokieć długiemi. W jednej chwili zabłysnęło setki 
szabel. Tym, którzy byli we franeuskich sukniach, 
szybko podano rapiry i w tymże momencie obie uE 
tje odskoczyły ku ścianom, robiąc środkiem próżny 
przedział, i mierząc się wściekłemi oczyma, 

W tumulcie tym, w chwili gdy odskakiwano ku 
ścianom, widzi Bębnowski jak kilku z partji dwor- 
skiej, a między nimi Ślaski, popehniętych zostało i 
zatoczyło się gwałtownie ku partyzantom familji; 
Chorąży, zapewne przestraszony tem, zrobił młyńca 
szablą i ciął jakiegoś junaka, czapką silnie na o: 
czy naciśniętą, po łbie. W jednej chwili w odwet 
kilkanaście szabli błysło i nim Bębnowski mógł skoz 
czyć na ratunek ojeu swej żony, ten już leżał na kar 
miennej posadzce z głową straszliwie posiekaną, 
krwawy cały. j 

W wściekłem uniesieniu porwał Bębnowski drga- 
jącego jeszeze konwulsjami konania Ślaskiego i 
z szablą w prawej ręce, a z ciałem w lewej ruszył 
ku drzwiom krzycząc: 

— Bodaj was jasny piorun trzasł, zbóje!... 

Nikt na niego nie zwracał uwagi. zajęty ezem in- 
nem, więc wyniósł chorążego ną dziedziniec zamko- 
wy, wołająe wielkim głosem: 

— Wody! wody! kto w Boga wierzy!,.. 

Przybiegł i Zaprzaniec, który na to wszystko pa« 
trzał, i Gołąbek także, i skoczyli po wodę. Chorąży. 
jeszcze dyszał, ale był tak straszliwie posiekany i 
tak glany krwią, że nie mógł w żaden sq żyć. 


e s 
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Konráda”, płerwsze, nawpół jeszcze wykończon. ji 3 


egzemplarze reprodukcji zjazdu skierniewickiego, 


Zdjęto ogółem 20 scen żywo obrazujących najcie f 
kawsze chwile spotkania, przyjazdu, oraz przegląd . “ 


wojsk. 


-= = Jeszcze kalendarz. 

Oprócz wszystkich już wymienionych wydawnictw 
kalendarzowych, ukaże się jeszcze jeden nowoza- 
twierdzony, treści humorystycanej. 

Będzie to szósty w rzędzie wydawanych stale a 
poświęconych bożkowi śmiechu, 

= Ze zwierzyńca. 

Dwie ułaskawione wydry będą miały niezadługo 
ozdobny murowany domek, zaopatrzony w wodę i 
i inne potrzeby. ą 

Domek: ten jest już na ukończeniu 


= Z Wisły. i 
- - Wisła z powodu bardzo niskiego stanu wody coraz 
niedyskretniej odsłania tajemnice swego łona, 

gromna mielizna rozciąga się. pomiędzy mostem 

a Saską Kępą i gdyby nie. kil ie łokci koryta 
w którem to miejscu stan wody jest wyższy i prąd 
większy, możnaby było całą rzekę od Pragi do War- 
szawy przejść wbród. 


= Handel jabłkami. j 

Pomimo słonych cen jabłek na galarąch, dwa 2- 
nich, po rozsprzedaniu towaru, jaż odpłynęły, a i na 

zostałych także niewiele owocu się z 

Znaleźli się bowiem wbrew przewidywania kupcy, 
których drożyzna nie odstraszyła ed nabywania. 

= Nabiał. min EAT 

W przeciągu tygodnia ceny nabiału podskoezyly 
prawie w dwójnasób, 

Za przyczyną tego zjawiska podają roboty w palu 
około kopania ziemniaków, 

= Licytacje. 

W dniu wczorajszym odbyły się aż eztery licytać 
cje sklepów, których właściciele ogłosili swoje u: 

adłości. 

Jest to jeden z wymownych objawów zastoju han- 
dlowego, na jaki uskarża ą się obećnie kupcy i prze- 
mysłowcy. 

== Z nieporządków miejskich, 

Mieszkańcy powiśla, a w szczególności Solea u- 
skarżają się na nieznośne powietrze, powstające 
z rozmaitych odpadków, wyrzucanyeh na plac, pu 
łożony nad Wisłą. 


| 


Wyboru tego miejsca na śmiecisko publiczne nie A 


można w żadnym razie uznać za stosowny. . 
= Chodnik. 


T. 


i 


Ulica Marszałkowska, w drugiej połowie za aleją | 


Jerozolimską, doczekała się nareszcie chodnika po: 
lewej stronie. 

W dniu dzisiejszym już ułożone kwadraty z asfal- 
tu, tuż przy domu p, Markoniego. 

Należałoby równocześnie zarządzić i polewanie sa 
mej ulicy, gdyż przy obecnej suszy niepodobna po- 
| akepdkka gawiedzi otoczyło Bębnowskiego, który. 

lęcęąe na bruku, trzymał niepodębną do jadzkiej: 
głowę chorążego na swych kolanach. % 
przaniec przyniósł w czapce trochę wody. Prysnęli' 
hig na twarz Ślaskiego raz i drugi. Otworzył swe, 
duże oczy, popatrzał jak błędny na otaczających i 
na Bębnowskiego, zadrżał i szepnął: 

— Bębnowski! weż ślub z Andzią!,.. 


areszcie Za- 


— Jużem wziął, ojcze... | 


— Przebaczam ci wszystkot... i skonał. 


Po wspaniałym pogrzebie tak marnie zgładzone- 
go ze świata chorążego, młodzi małżonkowie już ani 
chwili nie chcieli bawić w Warszawie, zwłaszeza pa- 
ni Bębnowska, która przy 


całym swym burzliw 
charakterze kochała bardzo A A Bebnowski hak, 1 


ucieszony przebaczeniem konającego, mająe protek- 
cję księcia wojewody i sapewnienie, że go nikt imać 
ani też niepokojć nie bzdzie o dąwne sprawy, ruszył 


f 


z żoną do Drugni i tam osiadł. Za zabrane zbójom 


pieniądze wybudował w Widełkach, nieopadal ja- 


skini, śliczną kapliczkę, która do ostatnich prawie j 


czasów tam stała. 


Zaprzanięć zaś przywiązał się moene do partji f 


familji, a otrzymawszy od niej, jaka posa ża* 
ny, kilka wiosek w głębokiej Litwie, osiadł nek nie 
na długo wprawdzie, bo w kilka lat wielka burza 
wyciągnęła go z zaciszą domowego Ale te jaż nie 
ja: owale esi ia, Jątku Bahi zi 

Gołąbe gospodarzył w majątku # oa i 
kiedy ten wyruszył na bohaterską walkę k | 
respubliki szlacheekiej, poleciał z nim į zginął w bi 
twie pod Stołoniezami. = 1 
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i 


ý 


itąpić kroku nie narażając się na zasypanie miał- 
= jak najdelikatniejsza mąka, pyłem, 


== Motyle. 

Pomin piki) pory roku, w alei Jerozolimskiej 
kazała się znaczna liczba bladożółtych motyli, ob- 
śjadających przydrożne topole... 

Gy? ożby to wróżyć dalszy ciąg tegorocznej po- 
ò 


Teile m NA ni cieli tańca, menuet i 
zapewnienia nauczycieli 6a, men 
gawot 0 ka am się sezonie zabaw powa- 
tne miejsce w rzędzie innych pląsów. nioi 

W przybytkach nauki tańca panuje ożywienie, 0- 
sjdwło em płci „pracują” nad przygotowaniem 
ię do godnego wystąpienia w porze karnawałowej 
rzez wykształcenie się w tych dawno zapomnianych 


= Hic mulier. 4 A 

W. dniu wczorajszym mieszkańcy ulicy Ogrodowej 
mogli obserwować nader or) piana scenę, | 

Srodkiem ulicy postępowała barczysta, młoda je- 
szcze kobieta literalnie niosąca na rękach głośno za- 


wodzącego... mężczyznę. 

- "Ten ostatni, oki skutkiem libacji z kole- 
gami został pozbawiony władzy w nogach, to też po- 
moc żony nietylko byla- nie zbyteczną lecz. nieod- 
zowną... i 

Silna kobieta odnosiła zatem męża do domu, nie 
szczędzącq dotkliwych napomnięń w formie. ku- 
łaków. ea” 

To się nazywa kic m uliert 

= Mała rzecz a wstyd! 

W dniu wezorajszym młodzieniec 6 przyjemnej 
powierzchowności kupował przy straganie przy ulicy 
Grzybowskiej gruszki, _ | ; 

Po wybraniu pewnej ilości nabywca zapłacił na- 
leżność, przekupka zwróciła jednak jego Uwagę, iż 
trzy wielkie gruszki nie zostały włączone do ra- 
chunku. PEN 

Młodzieniec oburzył się do tego stopnia, iż laską 
uderzył kobietę, która ze swojej strony podniosła la- 
ment i krzyk. 

Zebrało się natychmiast grono ciekawych, z któ- 
„ych jeden zaproponował rewizję „bitnego zło- 
dzieja”... 

Zanim podejrzany o brzydki uczynek miał czas 
zaoponować, dwóch gamenów dokonało energiczne- 
go przeglądu w jego kieszeniach i rzeczywiście zna- 
leziono trzy gruszki nad komplet... 

Przekupka zebrała świadków, eelem wniesienia 
skargi do sądu o kradzież... 

Dodać należy, że amator bezpłatnych owoców jest 
synem zamożnych rodziców... 


= Nie udało się. | í 
W dniu wezorajszym na ulicy Zarawiej, do stoją: 
przed domem dorożki, służąca wyniosła dwa tło- 


megi, Słośjadiająę, iż panowie zaraz wsiądą i pojadą 
k 


na zd a a . 

Zaledwie służąca odeszła, zjawiają się dwaj jego- 
moście i każą się wieźć na dworzec kolei terespól- 
skiej, ehociaż w tym czasie żaden pociąg do Brześcia 
nie odchodził. R 

Zastanowiło to dorożkarza, lecz ruszył z miejsca, 
gdy nagle w pobliżu Kruczej słyszy głos: „To zło- 

zieje, łapcie złodzieji!” 

Dorożkarz natychmiast przystanął, -leez zanim to 
uczynił, obaj pasażerowie. szybko wyskoczyli z do- 
rożki i poczęli uciekać. 

Jednego z nich jakiś robotnik przytrz ał na rogu 
alei Jerozolimskich, lecz złodziej wyrwał musię z rąk 
i zdółał bezkarnie umknąć. 


= Kwiatek znakolegiezny. 
Na jednym ze sklepów przy ulicy Marszałkow- 


skiej czytamy napis: „tu pszymójo sie obstalunki na 
chafty”. 


owód to oczywisty, że umiejętność haftowania 
nie zawsze chodzi w parze ze znajomością ortografji. 


= pha tego śnie? tą 4 Ę 
W dnin wczorajszym za Żelazną Bram i'W., poczu 
rasie zę pryw roko pyty 
a rzezi! $ t y 
więcej jak 16 lat wieku. TE masę ale wySlędająry 2 


hłopiec silnie trzymany za r wydobył otwarty soyzom 
mE p | nim panig W. tak LAA że ta natychmiast 
a. 
Mdr złodziej szybko umknął i później mie został od- 
ady. 


Fa moina pan G. włakolsęt. giad 
U zorajszej pan G. wł f 
l faj zdntasł w ogrodzie podrzucóne namove, 
edy podrzutka weżoraj rano miano odesła 
Jezns, zjawia się wyrobnica Tekla W., eówiadezaj 
podrzuciła dziecka, lecz chce je napowrót edebrą 
yezeniu żałującej matki zadosyć uczynione, 


przy ulicy 
TORÓW 
że to 


Pa e e TY B. samiegikałega przy 
a ina ekaan utt era p, wiele ry 
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ma 


zjów, wyszedłszy z domu o godzinie 8-ej wieczorem, nie po- | niej wyższe gatunki bardzo są poszukiwane. 


wrócił dotąd. i i , 

Poszukiwania stroskanych rodziców jedynaka są dotąd bez- 
skuteczne i nie wiadomo nawet czy to ucieczka, czy też zni= 
knięcie wskutek wypadku jakiegoś. , 


== Zniknięcie. 

Nowo wpisany do instytutu głuchoniemych 9-letni chłopczyk 
Feliks Laskus, zdółał wymknąć się z zakładu i znikł bez 
wieści. 

Malea poszukują rodzice, 


= Napaść 

Nocy wczorajszej na p. L. D. przechodzącego ulicą Bura- 
kowską napadło trzech drabów, z których jeden zatkał mu 
usta, a dwaj inni z pośpiechem zaczęli operować Kieszenie. 

Napadnięty zdołał się na ehwilę wyrwać i zawołał o 
pomoc. 

Rabusie z óbawy przytrzymania pierzchnęli, lecz uciekając 


poczęstowali go kilku razami kija, które spowodowały dotkli=" | 


we obrażenia glowy, 


‘= Wypadki. — Do szpitala praskiego przywieziony  20= 
stał Grzegorz K., który spadł z rusztowania i uległ żłama- 
nin ręki oraz ciężkiej ranie na głowie. — Przy przestawianin 

ieca w mieszkaniu państwa D. na Marszałkowskiej,  kilka- 
etnia dziewczynka zranioną została spadającym kafiem—Na 
Aleksandrji pod nrem 4-ym wynikł pożar, który mieszkańcy 
w. samym zarodzie ugasili, 


Na powodzian 


Baron Schiling-Jurgensberg z Islandji rs. 10, z gry 
w „Oszusta” w Olszowie rs. 3, współpracownicy fa- 
bryki Dob. rs. 1 kop. 27. 

„7. W siódmą rocznicę zgonu Ś. p. Gustawa Ser- 
wińskiego, skiada Bię na powodzian rs. 1. 


— Złożyli w redakcji Kurjera warszawskiego 
Dla najbiedniejszych. 

Panna Ludmiła Dramińska wygrane w Czajkach 
rs. 1 kop, 12, do uznania redakcji, 

— W dorożce nr 213 zostawiono tornister z książ- 
kami, które za udowodnieniem własności i złożeniem 
co łaska na ubogich odebrać można z kancelarji cyr- 
kułu 8-g0. 

m zz zc e i e 
NEEROLOGI A. 


+ W kościele św. Krzyża na Krak.-Przedm. dnia 19-go 
września, to jest w piątek o godzinie 9-ej z rana, za duszę 
5. p. Karola Kobylańskiego, jako w bolesńą rocznicę jego 
zejścia, odprawi się msza Święta cicha żałobna, przed ołta- 
rzem w.-kaplicy serea Marji, a o godzinie 40-ej tegoż dnia 
odbędzie się nabożeństwo żałobne. Wotywa i msza święta ża= 
łobne, za tę duszę świętobliwą najgodniejszego i najlepszego 
męża, na które w wiecznym smutku pozostałą żona, krewnych, 
przyjaciół i znajomych zaprasza. Po skończonym nabożeń- 
stwie, na Powązkach nastąpi pobłogosławienie grobu Ś. p. 
Karola Kobylańskiego. —2945— 


"TELEGRAMY 
„KURJERA WARSZAWSKIEGO", 


Skierniewice dnia 17-g0 wrześnix, 
R. t. Giers i poseł ks, Łobanow-Rostowski òt 


Naczelnik kraju, jenerał-adjutant Hurko order Leo- 
polda pierwszej klasy. 

Berlin 11-go wrześniś, 

Poseł Schloetzer powraca w dniu jutrzejszym do 
Rzymu. 

Paryż I-go września, 

Z Szanghai telegrafują pod dniem dzisiejszym: 
Dwa tysiące francuzów wylądowało w cieśninie Kim- 


ai (znanej z operacji admirała Courbeta na rzece | 


lin; przyp. red.) i zaatakowało wojska chińskie, 
wyrzucając takowe z pozycji, Chińczycy ponieśli 
wielkie straty i są obecnie w pełnym odwrocie. 
Moskwa 17-go września. 
Sprawa banku skopińskiego roztrząsaną będzie w 


| 
| 


| części osią, 


Ceny 
dziś były: pszenica 7.25 żłr. rzepak 111: złr. í 

Berlin 17-go września, godz. 5m. 5 popołudniu 
(notowanie wrzędowe giełdy). 

Usposobienie panujące na dzisiejszem zebraniu 
giełdowem berlińskiem było wyczekujące i niepe- 
wne. Wartości spekulacyjne żywiej nieco obracane 
podniosły się w kursie. Akcje kredytowe zyskały 
trzy marki i wróciły do kursu onegdajszego. Udzia- 
ły dyskontowe również mocniej. Wartości kolejowe 
nieco lepiej, górnicze natomiast słabo. Rynek rent 
obeych najwięcej utracił z powodu tej słabości uspo- 
sobienia, większość bowiem wartości obcych ponio- 
sła mniejsze lub większe straty kursowe, Wartości 
rosyjskie bez zmiany, Również bez zmiany ruble. 
Żyto o drobnostkę drożej, a mianowicie w towa: ^ 
gotowym o 25, w dostawowych tranzakcjach o 50 
nigów wyżej. 

Herlin 17-go września, godz. È m. 10. 


Bilety banku rosyjs. w tranz. natych, 206.90 
Weksle ną Warszawę 440 s wis „ 206.35 
Weksle na Petersburg krótkoterminowe 205.60 
Weksle na Petersburg długoterminowe 208.20 
Bilety banku rosyjskiego na dostawę , 206.50 
Wschodnia pożyczka Il-ej emisji, „ „ _ 59.90 
Akcje kredytowe . „ . ... «. . . . BU2.>— 
Listy zastawne serja Tisza . . . .„ 62.20 
Weksle na Londyn krótkoter, , . . , —— 
fz n . długorminowe , e — = 
Żyto z dostawą na jesień , o „ . « « 13726 
yto na WIOSNĘ » + a 2 « « a » 1 » 135.50 


Fetersbueń 17-go września, god. 7 m.5 wiecz. 
Weksle na Londyn 243, flig 


© .i.,M/0 0..:9 


Pożyczka premjowa I-ej emisji „,„ 218%, 
A a  Jl-ej emisji . . 08%, 
Półimperjały 240408 6 6 5 817 


Uspąkajające wiadomości o zmniejszeniu sie nateže- 


pojedynczym wypadku cholery w Paryżu i w dalszym 
ciągu przyjazny ustrój pelityezny nie mogą ożywić 

giełdy ZEE „Ruch mały ciągle a kursa pozosta- 
| ją bezustannie niezmienione, przynajmniej co do rubli, 
które, jak widzimy pozostały zupełnie też same co 
wćzoraj. Kursa weksli ną Warszawę i Petersburg 
podniosły się o drobnostke, coby zdradzało choć bardzo 
nieznaczne wzmocnienie dla nich usposobienia, Przy 
tej bezzmienności kursu w Berlinie dziwić się nie mó- 
żna, że giełda warszawska pozostaje bezczynną i ró- 
wnież nie zmienia kursów walut obeych. Jeśli i dziś 
szacowania poranne nie bł je BA poważniejszego 

pe 


można się spodziewać u nas zu 
sów, równie jąk w ostatnich dniach, niewyraźnych. 


„ | Kursa dnia poprzedniego były; 206.30, 206,50, 499, 
mali ordery św. Stefana wielkiego krzyża, Główny | 137 135, 


J. WŁ 


Sprawozdanie 2 targu zbożowego 
na plaou Witkowskiego dnia 17-ga września 1884 roku. 


Pszenity dowezy dziś były nieco mniejsze niż w 0- 
statnieh dniach. M 


Dostawiono wiele drobnych partyjek po większej 


Ogółem wynosiło to około 560 korey. 
Gatunki bardzo różne a pokęp objawiał się jedynie 


| nalepsze. (zem górsze ziarno tem mniej łatwo znaj. 
| 


| dowało nabywęów i tem trudniejsze było do ulokąwa- 


nia przy usposobienin w ogóle niepewnem i wyczeku- 
jącem. 


| - Kupowane smolną i ordynaryjną po 6 rs.. 6.151 


| 6.80, pstrą dabra 6,40—=6.50, białą i wyberową 6.60, 


moskiewskiej izbie sądowej w dniu 22-im listopada | 6:73, 6,80 a nawet po 6.8Q płacili ei z kupców, którzy 


r. b, st. st. 


Charków 17-go września. 

Kupiec Akimow ogłoszony został podstępnym bankrutem. 
Passywa wynoszą około miljona rubli, Do odpowiedzialpogęi 
poejągnięto jako wspólników dwóch kupców i dwóch adwa- 


katów. S 


TELEGRAMY HANDLOWE. 


Lwów 17-go września. 
(Międzynarodowy teg zbożowy.) 
Usposobienie na targu panujące jest barazo słabe, 
Dotyezy tę szezególniej pszeniey, która jest obfiete 
ofiarowywana inie znajduje chętnych nab; wców, 
sranzakcje żytem przeciwnie idą łatwo i szczególe 


| 
i 
| 
| 
nów zagranicznych, 
| 
| 
| 


dla dopełnienia ładunków kupić konieeznie potrzebo- 
wali; ] j 

Dostawy żyta obfite, wynosiły bowiem one 1,300 do 
1,400 korey. 

Pokup na nie dobry tak ze strony młynów krajo- 
wych mechanicznych jak i ze strony kemisantów mły- 


Niewiele wprawdzie kupić na wywóz zdołane, lecz 
Bam objaw chęci kupna usposobienie wzmacniał i do 
drobnej zwyżki een doprawadaił, 

Płaeone wadliwe 4,94, dobre średnie 5 re,, 5.05 i 
5.10, wyborewe do 4,30, 

Jedng znaczniejsza partja bardze pięknego ziapna 
wyjątkowo osiągnęła cenę 5,25 zą korzee pa miejseu, 
A wianowieie na stacji kolei nadwiśląńskiej, 

Qwsa niewielem-ogółem 80 korey, Kraj nass nie- 


wiele owsa produkuje a dowozy z Cesarstwa sa małe, 


nia epidemji we Włeszech, zaprzeczenia pogłoskeom e” 


nego zastoju i knr-. 


f 
| 
f 
f 


Zajęcia w polu obecnie w pełnym biegu przeszkadzają 
zajęciu się handlem. 

Płacono 3,30—3.75 za korzec. 

Siana i słomy wcale dziś na targ nie dostawiono. 


J. WŁ 


Sprawozdanie z handlu skórami. 


Popyt na skóry wołowe wzmaga się ciągle i pomimo zna- 
cznych dowozów bydła stepowego na targ praski, popyt ten 
nie może być zaspokojony. 

Kupują dużo i chętnie, a wskutek tego ceny podnoszą się. 

W ostatnim tygodniu za skóry w sztukach na żywem by- 
dlęcia płacono od 13 rs. 50 kop. do 17 rs. 50 kop., za wy- 
jątkowo dobre i wielkie 18 rs. do 19 rs. 50 kop. 

Zwyżka ta rozumie się wpłynęła na podwyżkę ceny w sprze- 
daży na wagę, tak iż za skóry nie oczyszcyone z rogami pła- 
cono wedle wagi całej sztuki: x 

za 60—68 funtowe 15!/, kop. za fung 
„ 68—75 » 16/3 n » 
„ 580  „. 17!/ą p 

Skóry oczyszczone bez rogów o 1 Kop. na funcie drożej z 
zastosowaniem tegoż samego stopniowania. 
f skorki cielęce z powodu braku pięknego towaru w zanie- 

enut 
« »posobienie jednak mocne i ceny za towar dobry wy- 
SOh.€ 
W tygodni ostatnim na potrzeby garbarni warszawskich 
zakupiono z zagranicy, a mianowicie w Krakówie i Lwowie 
2.10 sztuk. 

Ueuy od 21 rs. do 23 rs. 50 kop. za pud. 

J. WŁ 


WYKAZ DEPESZ 
otrzymanych przez warszawską centralną stację telegra- 
ńczną w dniu 16-ym września roku 1884-go, a niedorę- 
czonych adresatom ż powodu niedokładnych adresów: 

Cezarjusz Glebowicz, urzędnik prokiratorji, —Gorec 
Komp.,—Maszynowski Wadowski, Twarda 42, —Karol 
Zieliński, Piwna 45 m.-12,—A. Bindernagel,-—Feliks 
Sachs, —lzie - Frenkel dla  Lebowicza,— Jungerman, 
jamburski pułk dragonów,— Doliwa, Krakowskie-Przed- 
mieście dom Rezlera,—Mendel Grinberg Stok, Franci- 
szkańiska,— Jerozolimska 18c,—Pczenf, Ogrodowa 8,— 
Kiedczycki, Ogrodowa 2 mieszkanie Rybieckiej, —Fi- 
jałkowski, Bednarska 16 dom Kowalskiej, — Krebs, Że- 
lazna 25,—Zofja Harting, Chmielna 1. 

Uwaga. Osoby, życzące odebrać którą z wyżej wy- 
mienionych depesz, winny przedstawić stacji telegrafi- 
cznej dowód legitymacyjny. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


— Ślusarzowi z Długiej, —Parę dni temu druko- 
waliśmy właśnie tełegram berliński, przestrzegający, 
iż 7 wychodźtwem do Afryki wstrzymać się należy aż 
międzynarodowe towarzystwo uorganizuje projektowa- 
ne palistwo kolonjalne nad rzeką Kongo, co zapewne 
nie tak zaraz nastąpi. W ogóle jednak, wierzaj nam 
pan, że o chleb w kraju łatwiej niż za morzem, Cina- 
wet wychodźey, którzy nie padli ofiarą klimatu, nie- 
znajomości języka i nieprzyjaznych miejscowych sto- 
sunków, ci nieliczni, którzy za morzami doszli do do- 
brobytu i fortuny, opowiadają o sobie: „Powiodło nam 
się, to prawda, ale gdybyśmy w kraju tak pracowali i 
oszczędzali, jak tam musieliśmy pracować, odmawiając 
gobie wszystkiego, tobyśmy się byli dorobili takiej sa- 
mej, a może nawet większej fortuny.” 

— Panu L. z Ftasiej, — Wysokości opłaty w gi- 
mnazjach galicyjskich nie znamy dokładnie, w każdym 
razie nie przenosi kilkunastu złr. rocznie, Wiek u- 
czniów jest ograniczony tylko pod tym względem, iż 
nie przyjmują zbyt młodych, 

— Panu Bronisławowi G. z Nowej Pragi, —Bzko- 
ła dramatyczna obecnie w Warszawie nie istnieje, nie 
możemy zatem wskazać jej adresu. 

— Panu Ma. w Piotrkowie. — Chętnie. Może sz. 
pan, jako bliżej tą sprawą zainteresowany i lepiej po- 
informowany, zechce sam odnośne uwagi nam zakomu- 
nikować, 

+ Panu E. W.—Autor, ukrywający się pod pseu- 
donimem Gregora Samarowa, nazywa się Oskar Me- 
ding. 0 ile wiemy, romans „Plewna” dotąd na język 
polski tłumaczonym nie był. 

— łanu X. de X,—Zajmowanie miejsc cudzych w 
teatrze jest niewłaściwością, na którą nie ma innej ra- 
dy, jak upomnienie się o swoje prawo, bądź osobiście, 
bądź za pośrednictwem biletera. Kto miejsce niewła- 
ściwie zajęte przez grzeczność opuszcza, a sam tymcza- 
sem inne, chwilowo wolne, zajmuje, robi zamiast je- 
dnego dwa nieporządki, ; 


— Komitet centralny wsparcia i pomocy dla do- 
tkniętych powodzią ma zaszczyt podać do wiadomości 
publicznej wykaz wpływów iofiar za czas od dnia 
23-go sierpnia do 6-go września r. 1884-go, a mia- 
nowicie: ogół wpływów po dzień 23 sierpnia wynosił 
s. 39,901r kop. 82, do dnia 6-go września przybyło: 
księgarnia Paprockiego od Kułakowskiego z Ekatery. 

"drukarni Kurjera Warszawskiego, —P 
zz ¢ Redaktor Wazław 


— 


eatralny nr. 473c (nowy 5). 


"a 


nosławia rs. 1 k. 20, redakcja „Kurjera warszawskie- 
go” rs, 641, redakcja „Przeglądu katolickiego” rs. 
1,184 k. 66, naczelnik powiatu skierniewickiego do- 
chód z zabawy w d. 5-ym sierpnia urządzonej rs. 105 
k, 6, Pieńkowski od urzędników, dozoreów i robotników 
żytyńskiej rafinerji cukru rs. 182 k. 55, redakcja „Kło- 
sów” rs. 41 k. 33, obywatele powiatu kaniowskiego (+) 
rs. 191 i 600 pudów zboża, którego sprzedaż poruczoną 
została p. B. Werner; obywatele powiatu nowoaleksan- 
drowskiego: Karol Kościałkowski rs. 25, Władysław 
Komar rs. 15, K. Hryniewicz rs. 15, C. Komorowski 
rs. 10, J. Komar rs. 10, A. Z. rs. 10, P. Komorowski 
rs. 10, Jan Komorowski rs. 5, Stanisław Antoszewski 
rs. 10, R. Kościałkowski rs, 10, Rutkowski rs. 5—ra- 
zem rs. 125. Ogółem dochód wynosi rs. 42,323 k. 62, że 


"zaś z tego wydatkowano, jak poprzednio wykazanem 


było, rs. 12,529 k. 77, pozostaje przeto. w kasie rs. 
29,793 k. 85—Warszawa dnia 15-go września roku 
1884-go.— Za zgodność członek komitetu sekretarz 
Kazimierz Dobiecki, 


— Do zarządu okręgowego warszawskiego Towarzystwa 
krzyża czerwonego wpłynęło od dnia 1-go lipóa do 1-go 
sierpnia r. b. 

A) Na korzyść Krzyża czerwonego. 

Od A. G. Lewe rs. 2, od duchowieństwa siedockiego 0- 
kręgu rs. 14 kop. 25, od mieszkańców gminy Mińsk po- 
wiatu nowomińskiego rs. 2 kop. 40, od protojereja W. Stale- 
nikowa rs. 3, od N. A. Załobowa rs. 3, od niewiadomej o0- 
soby rs. 1, od jenerał-majora Griszyna rs. 3, od ducho- 
wieństwa 1-go okręgu włodawskiego rs. 21 kopiejek 85, od 
księcia N. N. Manwelowa rs. 5, od urzędników : kasy po- 
wiatowej w Opocznie rs. 1, zebrane przez proboszcza 1-go 
hrubieszowskiego okręgu rs. 13 kop. 90. wyjęte ze skar- 
bonki komory Lubicz rs. 5, 'od jenerał-majora Broka rs. 10, 
od pp. naczelników zarządów powiatowych żandarmskich i od 
mieszkańców gubernji łomżyńskiej rs. 189, od mieszkańców 

owiatu włocławskiego rs. 12 k. 26, od duchowieństwa de- 
kanafi sandomierskiego rs. 14, od urzędujących na punkcie 
przechodowym Osieku rs. 3, z takiegoż punktu w Piotrkowie 
rs. 5 kop. 50, wyjęte ze skarbonki na punkcie przechodnim 
Skulsk rs. 1 k 2, od A. W. Istomina rs. 3, od jenerał-majo- 
ra Kotowa rs. 10, od pułkownika Martynowa rs. 10, od jego 
małżonki E. A. Martynowej rs.10, od pp.oficerów 3-ej gwar- 
dyjskiej konnej baterji rs. 12, od S. L. Dzierżanowskiego rs. 
1, od inżenier-podpulkownika Gawryłowa rs. 3, od N: N. Horn- 
berga rs. 2, od jego małżonki O. A. Hornbergowej rs. 2, od 
rzeczywistego radcy stanu Kossakowskiego rs. 1, od A. J. 
Kryszke rs. 3, od F. F. Rydzykowskiegó rs. 1, od D; S. Żó- 
rawskiego rs. 1, od K. F. Mengdena rs. 1, od barona G. K. 
Briuninkga rs. 3, od urzędników okręgu leśnego piotrkowskie- 

o rs. 10 kop. 95, od J. A. Wertheima rs. 10, od porucznika 

zudowicza rs. 3, od radcy. honorowego Akselroda rs. 1, od 
barona S. L. Lessera rs. 10, od F. A. Próchnickiego rs. 1, od 
K. K. Papłońskiego rs. 1, od B. D. Dmitriewa ró. 1, od je- 
nerał-majora Zdanowa rs. 5, od K. E. Strasburgera rs. 3, od 
W. P. Stolmoo rs. 1, od F. K. Klejberga rs 3, od A. Ginsa 
rs. 1, wyjęte ze skarbonki na komorze celnej w Dobrzynin rs. 
1 k.36, wyjęte ze skarbonki na komorze celnej Zielań rs 3, od 
urzędników w zarządzie poczt gubernji radomskiej rs. 5 k. 25, 
od radcy stanu Bermana. rs. 1, od mieszkańców: radzymiń- 
skiego powiatu rs. 21 k. 71, od jenerał-majora Tepłowa rs. 
10, od małżonki jego E. P. Tepłowej rs. 10, od J. M. Kryw- 
czykowa rs. 1, od J. Rycerskiego rs. 1, od rzeczywistego 
radcy stanu Kurłowa rs. 10, od iużeniera K. F. Rejna rs. 10. 
wyjęte ze skarbonki na punkcie przechodnim w Dąbrowie kop. 
20, od pułkownika Gałuchowa rs. 3, od jenerał-majora de 
Wiler-de-l-Il Adam rs. 10, od jego małżonki L. J. će -Wi- 
ler-de-]-Il Aam rs. 10, od F. O. Zajkowskiego rs. 1, ad 
radcy tajnego Ryżowa rs. 3, od inżeniera A. N. Ryżowa. rs. 
3, od P. Radziszewskiego rs. 1, od F. N. Zanowskiego rs. 2, 
od podpułkownika Gosztowta rs. 1, od P. P: Juraka rs. 1. ` 

Razem wpłynęło w m. lipcu rs. 534 kop. 65, z remanen- 
tem zaś z dnia l-go lipca rs. 76,264 kop. 52. Z tej sumy wy- 
datkowano rs. 6,775 kop. 57'/,, pozostaje przeto zdniem 1-m 
sierpnia r. b. rs. 69491 kop. 94'/ą. 

B) Na. korzyść zgromadzenia warszawskiegó siostr miło- 
sierdzia św. Elżbiety. 

Od protojereja W. Stabnikówa rs. 1, od duchowieństwa 
okręgu 1-go włodawskiego rs. 1 kop. 15, od mieszkańców 
gminy Dobra powiatu brzezińskiego rs. 7, z rady opiekuńczej 
dobroczynności publicznej powiatu hrubieszowskiego rs. 106, 
od urzędników zarządu pocztowego gubernji radomskiej rs. 2 
kop. 5, od mieszkańców powiatu radzyminskiego rs. 1. 

Razem wpłynęło w m. lipcu rs. 118 kop. 20. Znajduje się 
w ogóle w dniu 1-ym sierpnia r. b. rs. 34,000 kop. 31'/ 

C) Na korzyść komitetu okazania pomocy dymisjonowanym 
wojskowym i ich rodzinom. : 

Od T. P. Wolensa rs. 5, od M. N. Kurytowicza rs. 5, od 


1) Ofiary w zbożu i gotowiźnie, staraniem p. Kazimierza 
Konopackiego z Ulanik, złożyli obywatele powiatu kaniow- 
skiego: gub, kijowskiej, jak następuje: Cezary Jaczewski rę. 
20 i zboża pudów 100, Kazimierz Konopacki rs. 20 i zboża 
pudów 100. Wł. Biron rs. 6, Włodzimierz Hurkowski rs. 25 
i zboża pudów 100, Józefat Bajkowski rs. 25, Aleks. Neiman 
rs. 20 i zboża pudów 100, Hilary Konopacki rs. 30, dr Wa- 
lenty Grabowski rs. 2, Roman Szyszko rs. 5, Bolesław Pa- 
włowski rs.5, Seweryn Gniewkowski rs. 1, Halicki rs. 1, 
Kuźma Szaposznik rs. 1, Iwan Szaposznik rs. 1, Wagyl Kor- 
tenko rs. 1, Jan Jarzewski rs. 10, Aleks. Podhorski; rs. 5 
Gerard Bajkowski rs. 10i zboża pudów 25, Jadwiga Trutschel 
zboża pudów 50, Genowefa Proskarzyna rs. 25 i zboża. pu- 
dów 50. Hilary Nejman rs. 5, dr Edward Malinowski rs. 10, 
Antoni Channie rs. 25, Ludwik Jankowski rs. 5, Włady- 
sław Perro rs. 5, Kljasz Sucharzewski rs. 10, Stanisław 
Sucharzewski rs. 5 i Tomasz Rokossowski rs.5. Tym sposo- 
bem zebrano od ofiarodawców razem zboża (żyta 1. pszeniey 
ozimych) 525 pudów i rs. 283 gotówką; a że z tej ostatniej 
sumy p. Kazimierz Konopacki na dokupienie 75 pudów żyta, 
dla dopełnienia ładunku całego wagonu wydał do stacji ko- 
lei rs. 27, razem rs. 92, pozostałe rs. 45, na zakupienie 70 
worków rs. 20 i na transport zboża rs. 191i 600 pudów zbo- 
ża, za pośrednictwem pani Zofji Aleksandrowiez, otrzymał 
komitet, jak wyżej wykazano. 


aki.—Sakretarz 


N > 


~ J[osBojeAo Ilea3yporo—BapmaBa | 
edakcji Tadeusz Czanelski— Wydawca Gustaw Gebethner, 


jenerał-majora Deppa rs. 5, dd jenerał-majora Kotewa rs. 
od pp. oficerów 3-ej baterji konno-artyleryjskiej ę wardyjskiej 
brygady rs. 8, od pułkownika Martynowa rs. 5, od jego mał- 
żonki E.. K. Martynowej rs, 5,,0d rzeczywistego radcy stanu 
Hornberga rs. 2,,od jego małżonki O. A. Hornbergowej rs. 2, 
od S chołmsko-warszawskiego  Leoncjusza rs. 25, 
od S. P. Krzeczkowskiego. rs. 2, od J. J. Magpuskiego ` rs. 5,” 
od, budowniczego A; Bema rs. 5, od jenerał+majora Wodara 
rs. 25, ód Aleksandry Sidorowskiej rs. 10, od jenerał-majora 
Tepłowa rs. 5, od jego małżonki E. P. Tepłowej rs. 5, od'M. 
W. von Ewert rs. 2, od tajnego radcy Ryżowa rs.. 3, od in- 
żeniera A. X. Ryżowa rs. 3, od rzeczywistego radcy stanu 
Styczakowsź?ego rs. 5, od jenerał-lejtenanta Szpadjera rs. 25, 
od jego małżonki A. A. Szpadjerowej rs. 25, od pułkowni- 
ka rę ieir rs. 5, od jego małżonki M. G. Agapiejewej 
TB. „5. 

Razem wpłynęło w ciągu m. lipca 207, a znajduje się w 
dniu 1-ym Ropi r. b. rs. 1,201. "e S 


$ 
; 


— Dr Stummer powrócił do Warszawy.. (2947 


ARE; Wyprzedaż . “ 
wyrobów tabacznych z ustępstwem 
enacznego rabatu. Om 


Sklep obszerny 


z pakamerem, urządzeniem, towarem, lub bez, od 
lat 16-tu z powódzenióm prowadzony, :do odstąpie- 
nia zaraz lub ód nowego roku. Długa nr 17. (2928) 


~m DOM HANDLOWY. 7 
J; Fiałkowski & (o. = 


w Warszawie, Fi”leony płac nr 11, 
załatwia wszelkiego rodzaju sprawuaki, zakupy to-. 
warów i produktów, oraz wysyłkę tychże. (2706) 


a A M a o amn O © 00 

— Prawdziwa Sasaparylla Colberta 
leczy wszelką ostrość i nieczystość krwi. Należy wy- $ 
strzegać się podrobionej i uważać na różowy podpis i 
J. Glateau na etykiecie. Marka fabryczna jest 
deponowana. Dla większej pewności kupować nalei 
ży w Warszawie: u Lilpopa, Mrozowskiego, Spiessa ' 
Syna i u Zeuschnera. RL. 
| meenemen a maae aa a aaaea 


Rozklad- jazdy na drogach żelazny. A 
POCIĄGI |nne wnago | 


rodzinv i minuty 


Warszawsko-Wiedeński: 
Pośpieszny 3 klasy . . . «. « «| 0j—rano | | OPdeoz. ` 
Osobowy 3 klasy . . . ... . .|lljtorano | 555p pot 
Qsobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa 10|10rano 


6150 wiecz. 


Powyższe pociągi łączą się 2 dro- 


gą łódzk 
Kwjerski 2 klasy i. uiie „.. « + | Śl15wiecz. | 6|[5Tano 

W arszawsko-Bydgoska: ! 
Kurjerski 2 klasy., . . .-.. 3,15 po poł.| 235p% po? 
Osobowy 3 klasy , , . . . . . | rano = |1035 wWiecs 
Osobowo-miejscowy. 3 kl. do Kutna | 4/40po poł.| 8|25rano 

W arszawsko-Terespolska: (4 
Pocztowy 3 klasy. >; ,. „. „| 3/50 „| 1149po poł. M 
Osobowy 3 klasy, >, , ,. uel 7/18 wiecz, | 
Osobowo-towarowy 3 klasy „ . .|10|— wiecz, | 8/13rano 
Ogobowo-miejse. 8 kl. do' Mrozów . | 5/30po poł.| 9/1LTaao | 

w arszawsko-Peiersburska: r e. 
kurjerski 2 klasy. ososan , . I013rano | 7/43 wiecz. | y 
Usobowy 3 klasy. . . . . „ .| 6f48wiecz. | 333Tano < H 
Focztowy 3 klasy. „ . „ . „ ..|lij38wieca. | 9| Stana ja 

Kaówisiauska do Ko 
FORNYS "2.6 e%0 2.0  akl40 ot, |: 2|— SĄ 
raaa I e a r o... | As aaar | 
Osobowy do Lublina. . . „ . „| Tlśórano [10/54 wieca | 

Nadwisiańska do Mławy: KM | 
ROWY . PY ZE 6|50 wieez. |10|43 rano } 
OSODOWY, „|. wo w aoar olita „| O20 rano | S/U7 wiecz. | 
Osobowo-miejscowy do Nowo-Geor- | 7 

siewska . EWS An ; ©. „| 4l-- po poź.| 9/181ana f 

Pociągi spacerowe, IE 


a) w każdą niedzielę i święto: H 
Do Skierniewic oraz stacyj i rzystanków nień, n 
pociągami odehodzącemiso godzinie J 7-6 i Po-ej rano, ` | 
oraz 0 Sej m T5 po południu. Powrót tylko oddzielnym poz, | 
4 sym + ini 4 j n9 "a 
b Wwioezurom. eż a R pc ak rodzinie 2-4 2, | 
Do Mrozów oraz stacyj i przystanków rednie | 
or ak A wychodzący z Pragi o godzinie 9-ej me 
maż ia pe Mor 
rii cający | ragą 0 godzinie 9-ej minut i 
b) w każdą sobotę iw przeddzień każdego święta: 
Do Giechocinka, wyjazd każdym pociągiem kolei byde 
goskiej, powrót w poniedziałek lub nazajutrz po święcie, ró. 
wnież każdym pociągiem. i 
— Statki parowe odchodzą z Warszawy do Płocka to. 
dziennie (oprócz niedziel) o godzinie 9 z rana, — Z Plocka | 
do Warasenr, codziennie. (oprócz poniedziałku) o godzinie 8 f 
z rana. — Z Nowej-Aleksandrji (Puław) do Sandomierza w | 
poniedziałki, środy i piątki o godzinie 5 min. 30 z rana, — | 
4 Sandomierza do (Puław) wa wtorki 
czwartki i niedziele o godzinie 7 z rana. UWAGA. Bilet A 
sach do spotkania statku idącego 4 Płocka po rs. 1 | 
osoby. EA 
aeaee a e a a o 
— Statek „Zefir“ kursuje, utrzymując stałą komunikacją > 
pomiędzy Nowo-Aleksan irją (Puławami) a Sandomierzem. Od? 
pływa z Nowej-Aleksaudrji w niedziele, wtorki i ezwartki o 
godzinie 5-ej z rana; z Sandomierza zaś z powrotem w pos 
niedziałki, środy i piątki o godzinie 7-6] z Taua. 
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owej-Aleksandrji 


